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Walki o wschodnie granice Polski.
Od.chwili, kiedy ogłoszenie nitpodległości pań 

stwa polnkiego stało się faktem dokonanym, na 
wschodzie Polski rozpoczęły się zacięte walki o jej 
granice. Jnż traktat brzeski chciał nszcznplić tnta] 
polskie obszary i wydać ich znaczną część wbrew 
pra om historycznym i etnograficznym w ręce 
hajdamaków nkraińLńch. Dodatkowym traktatem 
do amowy brzeskiej zwrócono Polsce co prawa:, 
część Podlasia, ale tego dodatku nie nznali Ukraińcy 
i panowanie swoje stale rozszerzają ku wschodowi.

Równocześnie z ckcyą Rusinów w Orlicy i wscho 
dniej, zmierzającą do oaerwama joj od Polski, roz 
poczęli Ukraińcy także akcy^ zbrojną na Podlasm 
i Wołynia. W okolicach Włodzimierza Wołyńskiego 
aż po Rawę Raską, ntworzył się obecny frort bo­
jowy, który ma bromć Polski przed iuwazyą 
ukraińską.

Na fronefe tym stanęły do walM oddziały da­
wnych formacyi legionowych pod wouzą generała 
Śmigłego. Są ta  \7ięc wszyscy ci, którzy ongiś 
z „dziadkiem" Piłsudskim kr vrwe walki tu staczali. 
Są BeliUiicy, są d i - ae lormacye piechoty, dawni 
Piłsndczycy w sztabie i w oddz ałach.

Szczupłe stosunkowo siły polskie bromą granic 
polskich z calem zapircem  się i poświęceniem. 
Wobec przewagi wroga, wobec tego, że z Ukrainy 
napływają coraz liczniejsze posiłki nieprzyjacielowi 
stanowisko wojsk polskich jest bardzo ntruamone. 
Mimo to obrona t.w a.

Podajemy szereg iilnstracyi, dostr rczonych nam 
przez porncznika Langera, przedstawiających różne 
momenty walk, oraz tych, którzy w dzieinej obronie
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trwają i czekają, aż Ojczyzna wesprze ich usiło 
y unia jakimś wielkim żywiołowym odruchem.

Paderbwski w Krakowie.
Kraków zaskoczony został w sobotę 4 b. m. 

niespodziewaną wiadomością o przyjtżdzie Faderew

jowy i przyległe ulice. Na dworcu kolejuwym po­
witał Paderewskiego prezydent miasta Federowicz, 
im: niem włościan powiata krakowskiego p. Mło­
dzianowski. W pot' odzie, iście tryumf»‘*iym, fu 
szyły tłumy ludności pod pomnik grunwaldzki. Mło­
dzież wyprz-jgła konia i wiozła Paderewskiego F id  
pomnikiem w pięknej, podaiosłe mowie, powitił 
Paderewskiego imieniem P. K. L. dr. Tertil. Pade-
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Państwo Paderewscy zamieszkali w Grand Ho- 
teln, przed którym zbierały się tłumy ludności.

Misya Paderewskiego w Krakowie miała, jak 
się pokazało, polityczny chrraktar. Zaraz po swoim 
przyjeżdzij do Warszawy wszedł cn w bliski kon­
takt f  przedstawicielami wszystkich stronnictw, ce­
lem otworzenia trójdzieln.cowego, koalicyjnego ga­
binetu, następnie w sprawia proponowanej uzez 
polską Naczelną Radę Ludową w Poznaniu Rady 
Narodowej dla całej Polski, któraby skfadała się 
ze stu członków, obejmowała wszystkie stronnictwa 
z całej Polski i do czasu zebrani* się SejTn pol­
skiego objęłaby fnnkcye organn kontrolującego. Na 
po?" olanie do życia tej Rady Narodowej gouziły się 
też ■ szystkie stronnictw i, z wyjątkiem P. P. S., 
która zasadniczo opozycyjne zajęła wobec tego po­
mysłu stanowisko.

P c jy t  Paderewskiego w Krakowie, obliczony 
pierwotnie na trzy dm, został nagle przerwany, 
gdyż na wezwanie komendanta Piłsudskiego po­
wrócił Paderewski do Warszawy aby tam dalej 
prowadzić dzieło zjednoczeni i zgody.

igon mladego publicysty.
W  szerokich kołach Kraków*, a zwłaszcza lite 

rackich i tej młodzieży, co przed 10 la ty  siedziała 
na ławach nniweisyteckich, wywołała niezmierny 
żał śmidiić Kazimierza Władysława Bartoszewicz!, 
młodego i nadzwyczaj zdolnego publicysty. Utratę 
jego odczuto tern dotkliwiej, że naieżał on do :•zauklch 
wyjątków, nie miał bo iem nieprzyjaciół, a każdy, 
1 to się do niego zbliżył, otacr.?l go wkrótce sza­
cunkiem i miłością. W  istocie, kto go tylko znał, 
to go i :ochai tak dla ch—akteru prawego, nie­
skazitelnego, dla gorącego pitryoty-nan, jak i dla
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skiego. Pomimo krótkości czabu na przygotowanie 
uroczystości, godnej mistrza, przyjęciu Paderew­
skiego, który przyjechał z W arszawy o godzinie 
pół do dziesiątej rano, było wspaniałe. Niezliczone 
ttnmy ladaości i delegacyj zaległy dworzec kole-
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rewski wygłosił d'n2szą mowę, podnosząc doniosłość 
dziejowej chwili i niebezpieczeństwa, grożące 
Polsce. Podniósł więc potrzebę jedności i konsoli­
dacji stronnictw. Chce jej ind wiejski i robotniczy, 
nie mogą porcznm.eć się ich kierownicy.
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